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Załączniki podługj osobnej. 

Jumowy.f 


Depesze Biura Korespondeneyjnego z dnia 26 października, 


Lloyd George o Rumunii. 
LONDYN 26 października. 


Na interpelacyę w Izbie niższej w sprawie 


Rumunii Lloyd George odpowiedział: My i nasi alianci działamy zgodnie. U- 
czyni się wszystko, co możliwe, aby Rumunii dopomóc. Rozumie cię jednak, 
e nie bylaby pożądanem podawanie dokładniejszych szczegółów da wiado- 


mości. 
Upadek Konstancy na giełdzie paryskiej. 


BERNO 26 peździernika. Osłupienie Paryża z powadu zajęcia Konstancy 
idzie tak daleko, że zajęcie Predealu ogólnie zastało przemilczone. 


Straty czwóraliansu w okrętach w miesiącu wrześniu, 


BERLIN. 26 października, 

Łodzie podwodne mocarstw centralnych zatopily albo zabraly w miesiącu 
wrześniu 141 nieprzyjacielskich okrętów handlowych łącznej pojemności 182.000 
zarejestrowanych tonu brutto, Część tych okrętów zatonęła przez uderzenie a 
miny. Wzięły do niewoli 13 kapitanów okrętów nieprzyjacielskich i zdobyły 3 
armaty uzbrojonych parowców, 

Zatopily dalej 39 okrętów handlowych neutralnych łącznej pojemności 
72,600 tonn, a to z powodu przewożenia konttabandy do nieprzyjaciela. 


Sympatye króla Hakone, dotkliwie ukarane, 


CHRYSTYANIA 26 października, O ile dotychczas wiadomo, w ostat- 
nich dwu dniach na morzu Północnem i Lodowatem zastało zatopionych 12 
okrętów norweskich, od 1-go października 20 parowców. Du tego dadać trzeba 
stratę 8 żaglowców. 

Norweskie ubezpieczenie wojenne ponosi przez to stratę 5 i pól miliona 
koron, wskutek czego jest zmuszone pudnieść premie bardzo istotnie, 


Parowce toną i toną. 


LONDYN 26 października, Lloyds 
field* został zatopiony. 

VARDOE 26 października, Parowiec „Dag van Treodhjem* w drodze z 
Archangielska do Angln przez łódź podwodną niemiecką zatopiony. 

CHRYSTYANIA 26 października, Konsuł norweski w A!gierze depeszu- 
je, że 22 b. m. parowiec „Rabn* został zatopiony pod Tunisem. 

Poselstwo norweskie w Paryżu donosi, że dwa parowce z Bergen zo- 
stały zatopione. 

Kapitan parowca „Edam“ depeszuje, że parowiec jego został zatopiony 
na morza Półnacnem. 

LONDYN 26 października. Lloyds donoai; 
zatonął. 


Wymiana depesz między Generalissimusem bułgarskim aarcyks. Fryderykiem. 


WIEDEŃ 26 października. Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 
Z okazyi rocznicy wkroczenia Bulgaryi w wojnę generalissimus 
wystosował do arcyks. Fryderyka depeszę, w której czytamy: 
Wspominając z dumą wszystko, co wojska bułgarskie zdaialaly, oświad. 
czam Waszej Wysokości jakoteż oficerom i żołnierzom sprzymierzonej walecz- 
naj i niezwyciężonej armii austro-węgierskiej najgorętsze własne i wojska buł- 
garskiego podziękowanie za niezmienne zaufanie | trwałą gotowość do usług. 
Przez moje usta armia bułgarska przesyła zwycięskim sprzymierzanym 
wojskom swoje braterskie i najserdeczniejsze pozdrowienie i najgorgtsze życze- 
nia nowych decydujących zwycięstw. 
Arcyks, Fryderyk podziękował 


donosi; Parowiec angielski „Tram- 


Parowiec szwedzki „E:nilie! 


Jekow 


depeszą za serdeczna słowa i pisał 
dalej; Nieprzerwany szereg wspanialych zwycięstw był przeznaczony Waszej 
Ekscelencyi i wojskom bułgarskim, Chryzmat wspólnie przelanej krwi spaił 
mocno i nierozerwalnie związek naszego braterstwa broni. W wiernem koleżeń- 
stwie wojaka austro-wegierskie przesyłają wzajemne pozdrowienia zwycięskim 
wojskom bulgarskim. Myśl nas wszystkich kujednemn wspólaemu i oiewzruszo- 
namu celowi jest skierowana: Szczęść Bazet Naprzód aż do zwycięskiega 


końca! 
Bity Moskal daje prawa. 


PETERSBURG 26 października, Minister spraw wewoetrznych Proto- 
Popaw wypracował na otwarcie Dumy projekt ustawy, zamierzającej reformę 
samorządu gminnego, va następujących zasadach: rozszerzenie urządzeń gmin- 
nych i prawa wyborczego, współudział kobiet przy wyborach, 


Katastrofa w powietrzu. 


BERNO 26 października. „Petit Journal* donosi z Tours: Zderzyły 


się 
tutaj dwa dwa latawce w powietrzu. Trzy osoby zabite, 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ 26 października. Urzędowo doaoszą: 
NA 
d 


WSCHODZIE. Grupa arc. Karola: Na półnaa ad Campulung 
rumuńskie odrzucone. Ma południe od siodła Pradeal 
¡ch hon: w zwycięskim pochodżie naprzód, W górach Berrc- 

c € W dolinie U: i Tatros 


|| czonych dota f 


skiem odrzuciły na kilku miejscach nieprzyjaciela. W trójkącie 
trzech krajów na górach nad potokiem Neagra atuki rosyjskie odparte, 

Grupa ks, Leopolda bawarskiego: Na pdlonc od Zaturzec atakujące ba- 
taliony rosyjskie złamaly się przed naszemi przeszkodami. 


NA FRONCIE WŁOSKIM. Nasze pozycye w dolinie Wippach i na wy- 
2ynie Krasu stały wczoraj pod gwałtownym ogniem artyleryi i miotaczy min, 
który dopiero kato południa powoli osłabł. Rekogooskujace oddziały nieprzy- 


cielskje, które zbliżyły się da naszych pozycyi, zostały odparte granatami 
ręcznymi. 

NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE z obrębu naszych wojsk nic da 
doniesienia. Von Hofer, 


BIULETYN URZEDUWY NIEMIECKI. 


BERLIN 26 października, Urzędowo donoszą: 

NA ZACHODZIE. Armia ks. Ruprechta: Zaczęte silaemi falami ognia 
częściowe wypady Anglików na północ od Courcelette—Lesars—Gueudecourt— 
Lesboeufdsber powodzenia, przyprawiły zaś nieprzyjaciela o nowe ofiary. 

Przedwczorajsze ataki francuskie przy pomocy mgly dotarły przez znisz- 
czone strzelaniną rowy aż do fortu i wsi Douaumont. Płonący fort został przez 
załogę opróżniony. Wojska nasze zajęły leżące tuż na północ przygotowane 
pozycye i odrzuciły w nich wszystkie dalsze ataki francuskie. Szczególnie gwal- 
tawny był atak na fort Vaux. 


NA WSCHODZIE. Front ks. Leapolda bawarskiego: Przygotowany bań- 
kami gazowemi atak Moskali na południowy wschód od Hurodiszcza rozbity z 
ciężkimi stratami dla wroga. 

Grupa arcyks. Karnlz: Przy greścińcach 
zyskaliamy w ałaku na terenie. 


NA BAŁKANACH. Grupa Mackensena: Operacys w Dobrudży raz= 
wijają się dalej. Rumuni wysadzili w powietrze wielki most Duna- 
jowy pod Czernawodą. Nasze statki napowietrzne w nocy na 25 b. m. 
abrzucily z powodzeniem bumbami urządzenia kolejowe w Fetesti (na zachód 
od Czernawody). 

Front macedoński: Na poludnie od 
kontakcie z oddziałami nieprzyjacielskimi. 
noc od Gruniszta wypady Serbów odrzucone, 


Gwałtowne walki lotników nad Somme. 


BERLIN. 26 października, 

Doia 22 października czynność lotników nad Somme byla bardzo żywa. 
Latawce niemieckie wykonały ponad tym jednym tylko odcinkiem frontu ponad 
500 wzlotów | zderzyly się z aieprzyjacielem w 209 walkach napowietrznych, 
Nad samym tylko odcinkiem Somme zestrzeliliämy ponad wątpliwość 16 lataw- 
ców mieprzyjacielskich. Pewna zaś ilość latawców nieprzyjacielskich musiała 
wylądować z konieczności za awoim frontem. 


BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI. 


SOFIA 26 października, Sztab jeneralny donosi pod 25 października: 

Na calym froncie od jeziora Presba aż da morza Egejskiego slaby ogień 
działowy. 

W Dobrudży ścigają wojska sdrzymierzone nieprzyjaciela. Dnia 24 b.m. 
wieczorem osiągnęły linię jeziora Taszawlu — Dorobautu — Oprea — Kokur- 
leni, Dzś rano zajęła Czernawodę sofijaka dywizya piechoty. Po- 
ścig trwa dalej, 

Zasiety w Konstancyi łup ahejmuje 500 wagonów, znaczną 
ilość lakomatyw (dworzec kolejowy nieuszkodzony), liczne zbiorniki 
z naftą, magazyny zapelnione towarami, a w porcie flotę tu- 
recką złożoną z 70 stałków, którą w swoim czase Rumuni zatrzy- 
mali, 


jez. Presba kawalerya bułgarska w 
Pud Krapı nad Czerną i na pół- 
Von Ludendorff, 


SOFIA 26 października, Sztab jeneralny donosi pud 26 b, m.; 


Front macedoński: Położenie niezmienioce. Na południe od jez. 
Presba potyczki ze słabymi oddziałami nieprzyjacielskim!, Na całym fron- 
cle od jez. Presba aż po wybrzeże prócz słabego ognia artyleryı nic ważniej- 
szego. Na wybrzeżu morza Egejskiego spokój, 

Front rumuński: Wzdluż wybrzeża morza Czarnego na całym froncie 
Dohru ży znajduje się nieprzyjaciel w bezladnym odwrocie ku Harso- 
wie, Braila i Tulozy. Pościg trwa. Dnia 25 b. m. wzielsuy 15 ofice- 
rów, 771 żołnierzy i 15 karabinów maszynowych. Na froncie Du- 
naju nie w -żniejszego, 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. 


KONSTANTYNOPOL 26 paździer. Kwatera główna donosi pod25 b.m.: 
Na f vncie Tygrysu: Doia 22 b. m. wieczorem przedsięwzięliśmy napad 
na obóz srgelski w okolicy Szeik Said, przyczem wtargnęliśny w rowy nie- 


przyjaciel oe 1 powróciliómy po zdobyciu mnóstwa oręża i Innego materyału 
wojenne u , 

N funcie Kaukazu pomyślne dla nas potyczki, Z ianych frontów nic 
istotnegu Ionlesienia. 


*ULETYN URZĘDOWY FANCUSKI. 


PARYŻ 26 listopada. Wczorajszy biuletyn wieczorny donosi: Na północ 

od Veriun  zedsiębrał nieprzyjaciel trzy kontrataki na okolicę Haudromo 

aż po D uamunt, ale bez szczęścia, Nasz front całkowicie utrzymany. Na w 

od lasu Tum n i oa północ ad Chenois zrobiliśmy dalaze postępy. Liczba poli- 
eranionych jeńców przenosi 4,500. n 


j 


| 


l 


nes 
Sensacyjny artykuł francuski o Grecji. 


A PARYŻ 26 października., „Matin“ ogłasza niezmiernie sensacyjny 
kul, w którym czytamy: 

Ponieważ w Grecyi wypelniliśmy wlożone na na nas przez aliantów za- 
dania i uic już bezpieczeństwu naszych wojsk grozić nie może, musimy przy 
każdym dalszym kroku kierować się względami na wysoce uznania godne u 

zucia zaliansowanych z nami książąt i opinii publicznej w rządzonych przez 
mich krajach. 


arty: 


Ruch agrarny w Tessalii i Epirze. 


BERNO 26 października. Według „Temps“ Tessalia i 
przyłączyć się do prowizorycznego rządu soluńskiegu. 
= Dzienniki anti-Wenizelowców wywodza, że powstanie w obu prowin- 
«yach jest skierowane przeciw właścicielom ziemi i ma na colu wy- 
właszczenie ziemi t podzial jej między wieśniaków, 


Przyrzeczenie neutralności ze strony króla Konstantego? 


E MEDYOLAN 26 października, Dzienniki donoszą z Aten, źe król u- 
dzielił audyencyi poułowi fcancuskiemu. Ten zawiadomił blizko stojące koła 
o lojalnych wynurzeniach króla w stosunku do czwóralisnau jakoteż o zamiarze 
czwóraliansu przywrócen a przyjaznych stosunków, ponieważ król zobowiązał 
się do życzliwej neutralności. 

Rozkazem królewskim, który ma być niebawem wydany stan 
'wny wojska greckiego zostanie ograniczony okrągło na 30,000 ludzi, 


Pogrzeb w Halbenrain. 


HALBENRAIN (Styrya) 26 października, 


Złożenie w dniu wczorajszym do grohów rodzinnych zwłok śp. prezy- 
denta ministrów hr, Stucgkbs stała się zarówno» z powodu wielkiej ilości przy- 
byłych tu uczestników żałobnej ceremonii, jak też i z powodu udziału miejsco 
wej ludności wielką i pełną wyrazu manifestacya cze: 1 miłości dja zmarłego w 
tak tragicznych okołicznnściach męża stanu. 

O godzinie wpół do 9 rano przybyła da stacyi Halbenrain trumoa za- 
wmierająca cialo Zmarłego. Towarzyszyli jej jego trzej bracia. Na dworcu w 
EGIDA powiewały chorągwie abne, toż samo ua wielu domach m'astecz- 

. Weterani i straże pożarne z calej okolicy czekały na dworcu przybyciu po- 
lagu. Wśród żałobnego bicia dzwonów ustawiono trumnę na sześciokonnym 
karawanie i zawieziono do kuścioła parafialnego, u którego wejścia oczekiwsł 
na nich książę-biskup Schuster z wielką asystencya. Następnie ustawiano trum 
ne na katafałku ua srodku kościoła i złożono na niej wieńce od cesarza Fran- 
szka Józefa, od cesarza Wibelma oraz od. najbliższej sodai +y, poczem książę- 
iskup w obecności reprezentantów władz miejscowych, przedstawicieli stowa- 
 rzyszeń i licznie przybyłej ludności miejscowej odśpiewal uroczyste „Requiem*. 
Po mszy żałobnej odano się na dworzec celem przyjęcia pizybywających z 
Gracu specyałnym pociągiem gości Zalohınych, między ktorym! byli ministrowie 
ks. Hohenlohe, Georgi, Hochenburger, Forster i Hussurek, dalej reprezentaci 
urzędników zprezydyum Rady ministrów radca min. dr. Wileken ı-wicesekretarz 
min, hr. Kuenburg, namiestnik Styryi br. Clary, starosta krajowy hr. Attems, 
szereg innych naczelaików wialz w Gracu, wielu posłów do rady państwa i sej- 
mu. Wśród innych przybyłych osobistości zanwazono wielu członków wysokiej 
szlachty. Bracia zamordowanego witali przybyłych, składających im wyrazy 
współczucia. Potem udali się przybyli godcie żałobni przez szpaler weteranów 
i straży pożarnych lo kościoła pirat: nego, gdzie ks.ążę:biskup Schuster dokonał 
uroczystego pobłogosławienia zwiok,, poczem wetsraui wziąwszy trumnę na ra- 
miona pontesli ją du grobów rodzinnych, gdzie pokropił ją książe-bistup po 
raz ostaini, 
3 W poludnie powrócili ministrowie i reszta gości żałobnych do Gracu, skąd 
popołudniu udali się ministrowie do Wiednia, 


Epir zamierzają 


efekto- 


go dziwnego żywego trupa wykazywała 
jednak młodzieńcze, piękne zarysy, dziw- 
nie odbijające od białych, jal śnieg wlo- 
sów. W głębi balkonu, przy stoliczku, 
zawalonym mniejszemi i większemi książ: 
kami, siedziała kobieta lat najwyzej dwu: 
dziestu a delikatnych rysach twarzy, o 
ñ Inder drobaluchnej postac, Kobieta od 

Ze zbioru „Dziwne opowieści”, WE ZE Pesala EN 

1. cego, a właściwie leżącego towarzysza, 
a wówczas oblicze jej przybierała wy- 
raz bólu i jakiejś beznadziejnej roz- 


STANISŁAW K. RADOŃ. 


Ostatnie dźwięki. 


— 


Śliczne, wesołe, mocą światła sło: 
necznego przeniknione popołudnie, jakie 


zadko spotyka się w późnych Uniach 
jesieni, rozprzestrzeniało się nad Zako- 
panem, niosąc rozgwar wesołości, za- 
awy i sily w zamierający już świat 
will I pensvonatów, Zdało się, że niema 
człowieka, któryby pod wpływem tej 
mocarnej siły słonecznej nie podniósł 
się w sobie, nie rozrutzał, nie zebrał o- 
 statlca choćby sił i nte wyjrzał oa ze- 
 waątrz, ażeby wziąć udział w ogólnem 
rozradowaniu i wesołości 
p W tej ogólaej nirwanie wesołości 
był jednak człowiek, ntóry daleko, bar- 
dzo daleko stał za Uręgumi przez nią 
zataczanemi, 

Na uroczym balkonie willi, otoczo 
nym gestwa świerków, tonącym obecnie 
w morzu słonecznem, w wygodnym fo- 
telu siedział człowiek wychudły, z wy- 
razem dziwnego, zastyglego wprost spo- 
koju na twarzy. Gdyby nie rzadkie 
drgnięcia rąk lub ruch nóg, zdawałoby 
się, że w fstelu spoczywa trup lub mu 
mia z odległych czasów. Wielkie, czar- 
ne, pałające dziwnym ogniem oczy sie 
dzącego skierowane byly w jeden punkt 

idocznego wspaniale, potwornego wprost 
jiwoją olbrzyrniością Giewantu. Uplywa- 
minuty, kwadsanse, a oczy te patrzy- 

i patrzyły uparcie w ten jeden punkt, 
chciały zasugestyonować olbrzymi 
skalny, jakby chciały swą wolę 

ve  głazowi narzucić, Twarz te- 

WE pa 


pacz, 


y. 
Sloñce dochodziło jaż do zenitu, 
rzncając całą swoją maksymalną zawar: 
tość światła, tam z hoku dochodził we- 


soly rozgwar ıozbawinnego miasta, a 
tutaj? Tutaj prawdziwie grobowa cisza, 
grobowy nastidj., Zda się, że jakaś 
wielka przepa dzieli ten balkon od do- 
mów sąsiednich, od miasta, od przyrody 
—od całego wprost żyjącego i tętniące- 
go życiem świata, 

Kobieta podniosła się powali od sta 
łu t zbliżyla siędo siedzącego. Ozzyma 
kochającemi wpatrzyła się w tę twarz 
martwą. 


Stachu drogi... wyszeptały wargi. 

Mężczyzna siedział nieczuly, zimny, 
ani jedno drgnie nie zdradzało, ża 
słyszy takiem kochaniem drgające slo- 

a, że czuja w blizkości siebie, w pełni 
rozkwitu piękuości, radością i siłą ży- 
cia pałające ciała kobiece. 

Kobieta oparła swe drżące ramionka 
na ramionach spoczywajacego, swem 
miodem ciałem przywarła da niego, ko- 
ralowe wargi przycisnęła do jego zimnej 
czaszki, jakby nadmiar swej energii i 
sily żpwotnej przelać w niego chciała... 

Stachu... jęczały wprost bolesnym 
jekiem jej wargi. 

Napróżno!.. 

Spokojnie, sztywnie spoczywała 
ciało, oczy tylko wielkie, czarne blyszcza- 


(Dokończenie). 


Dia narodu naszego zdaje się nad- 
chodzić blisku chwila, w której usłyszy 
szczególniejsze do s'ebie wołanie! Nie 
będzie ta może spełnienie wszystkich 
marzeń | madziei, ale będzłe w każdym 
razie nawiązanie na powo struny pol- 
skiej na harfie europejskiej, będzie re- 
zultat trio, na co uaród polski w da: 
żenia ch swoich dotychczasowych so: 
bie zasłużył Najwyższa suma zasługi 
spadnie tulaj na wierną i nieprze- 
rwanąsłużbę Legionów, 


Czy będzie to ostateczna zdobycz 
tego, co naród polski w dzisiejszej woj- 
nte mógl i może suble zdobyć? Niel 
Programy realne szły dalej, a w szcze: 
gólności program NKN,, niezłomnego i 
kousekwentoego rzecznika polskiej racyi 
stanu od chwili wybuchu wojny. mo- 
cy narodu naszego i tylka w jego 

i dążeniu woli leży to 
wię co jest osiągalue, a co bez czy: 
nn i zgodnej woli narodu osiągnąć się 
nie da 

Nie wszyscy w narodzie wyszli ze 
sfery utopii w krainę możliwych rzeczy 
wistości Nie wszyscy porauca sfere u 
topii, bo ludzie są ludźmi, a mgławica 
mózgów jest nieodstępną ud życia spo- 
łeczno-narodowega, zwiaszcza 
gdzie brak własnej władzy państwow 
gdzie zatem dobra wola musi zastę 
wać dobroczynny i błogosławiony w 
momettach przełomowych nakaz i raz 
kaz, 

Nie odrazu też przejnaczą się umy 
sły tych, którzy do tej pory nie wyzwo 

się z ktępów myślenia niewolnicze- 
go, dla których sprawa wolnej Polski, 
pojęta jako rzeczywistość historyczna, 
jest ciągie jeszcze pojęciem ubstrakcyj- 
nem, bez względu na to, że w sferze 
sentymentu mogą czuć się „maksyma 
lstemi*, 

Ale już wnet, już viezadiugo mo- 
żemy usłyszeć coś, co pawiuno przemó- 
wić do każdego mózgu i każdego serca 
polskiego. 

Pomyś! snb:e intellgencie polski, 

mużesz wkrótce odzyskać nu własnej 

mi prawo zajmowania mózgu kierują: 
rego tej ziemi, Pomyśl ziemianinie i chło- 
pe polsk: że będziesz oral grzędę pol- 
ska dia polskich a niczyich innych inte- 
państwowych. Kimkolwiek |esteś, 
Polaku, kupcem, przemyslowcem, czy 
robotnikiem, pomyśl, że bedzie ci wrd 
cony honor wolnego człowieka, obywa- 
tela własnej ziemi, że nie stupajka ro 


iv, świeciły jakimś ogniem zaziemskim, 
nieswoinm, 

Opadły ręce kobiece i ciężkim kro- 
kiem powlokla się da stolika, gdzie 2 
szlochem, jaki może wydać tylko pierś 
naprawdę cierpiąca, przywarła do ksiąg, 
będących cd dwóch miesięcy jedyną ul- 


„jga | zapomnieniem. Lecz dzisiaj kaięgi 


nie chciały dać zapomnienia. Souly się 
uparcie wspomnienia holesne, zimne, a 
tak niedawne. 

Bolesna tragedya okrywała swą pa- 
nera zasłoną życie młodej kobiety. Tra- 
gedya dziwna 

Hal Wspomnienia... 

Dwa mlesiące temu, przy kominku 
starego dworzyszcza lubelskiego czyta- 
no wychodzącą w Piotrkowie gazetę.. 
Powoluym, tubalnym głosem czytał z 
rozwagą — z jaką zawsze w zapadłych 
kątach wiejskich czyta się gazety — sta: 
ty rządca, a zebraoa du okoła stołu ru- 
dzina „jaśnie wielmożnych” jak ich 
zwano państwa Niewęgławskich alscha- 
ła uważnie, Nie słuchała tylko ova”, 
Nikt nie zwracał zresztą na to uwagi, 

rwali, od 


otrzymala doktorat medycyny, 
dużo orygina!ności. Dawniej wesoła, ru: 
chliwa, polująca na wszelkie zabawy 
rozrywki, obecnie zamknięta w subie, 
milcząca i dziwnie smutoa.  Kładziono 
to jednak na karb nauki, która musiała 
przygnieść tak młodziutki umysł, a rodzi- 
ce żałowali tylko, że pozwolilikiedys ca 
„kaprys“ wyjazdu za granicę. Wierzo- 
no jednak, że z czasem ten stan ustąpi i 
„dawna Genia“ królować będzie wszech- 
władnie jako mistrzyni radości i weso- 
łości. Nikt nie przypuszczał, że otoczo- 
ne czarnemi loczkami czoło kryje już po. 
ważną tajemnicę... 

I teraz siedziała KA 


myśl od tych wszy. 


im prze Y 
nego wyboiu 


go narodu. 

rt wiek 
czasu może być wielkie, to przecież n 
podobna, ahyś tych nadziei rycbłej prz: 
sziogci nia mógł lun nie chciał zrozumieć, 
Człowiekiem przecież jesteś į Polakiem 
który powiriea mieć to samo poczucie 
czci ludzkiej i narodowej, jakie mają 
ludzie wszystkich nacyi na globie zie 
akim. Gorszym o. innych przecież nie 
jesteś, poczucie czci własnej a ist 
nej powinno być u ciebie takie sa: 
jak u innych. 

Chwila to przełomu, gdy wołani 
się rozejdzie. Musisz wyjść wtedy! 
skorupy nieczułości, rozprostować r 
mionn | jako cłowiek wolny sigguaé 
po najwyższe znamię wolności: po 
wlasny oręż, Usprawiedliwienia 
już mie będzie. Musisz stać się kowale 
przyszlego losu i rycerzem praw, któw 
rych pragniesz, Legionista polski wyraź 
pokazał ci drogel Naczelny Komi 
tet Narodowy prowadzi cię na nią już 
trzeci rok, woła do cię i błaga, ab: 
chciał być wolnym Polakiem w wol 
nem państwie polskiem, 

W obu tych ostojach zamykalo si 
do tej pory w czasie wojny całe życie 
narodowe, cała polska racya stanu, Ra 
my to nle hyły wąskie, ale nie chciałeś 
ich rozszerzyć tak, jak się to wrelxiemu 
narodowi godziło. 

Wnet możesz usłyszeć wołanie, 
klóre przemówi do ciebe ostatnim nle- 
odpartym głasem sumienia narodowego. 

Opatrzność postawi przed toba, 
szalę, na której zwazon będziesz 059 
dzon! Biada, gdybyś szali swojej cięża: 
rem wielkich czynów wojennych i po- 
Inyczuych nie umiał wypełnić! Bo dusza 
twoja byłahy jako zeschia figa, owoców 
nie rodząca... 

Legion polski stanął obozem na 
krótkim wypoczynku. Tam niezadlugo 
musi skierować sie młódź polska, aby 
z Legionu wyrosła armia, najsilniejszy 
czynnik przy budawamiu nowego pañ- 
stwa polskiego. 

Wolanie cnotliwych może rychło 
zamienić się na rozkaz moralny auto- 
rytatywnega rządu istotnego. Jeżeli ka 
chasz Polske, musisz być mu poslusz- 
nym! 

Nadchodzi chwila przełomu! Roz- 
kaz moralny istniał już dawniej, ad sa- 
mego początku wojny. Był on święcie 
obowiązującym sumienie każdego Pa: 
l i takım pozostał, Ale może przyjść 
rozkaz nowy, który rozedrze twoją pierś, 
aby zobaczyć, czy masz w niej serce, 
czy tylko próchno... Kordyan, 

= 


i rozumieć cliclala a nie mogła... 

+ po przeczytaniu artykułu zecz 
czytać monotonnym głosem listę — listę 
poległych i rannych w ostatnich walkac 
wołyńskich legionistów | nagle — pa- 
mięta dobrze — po wymienieniu jaki 
goś pseudonimu, padły trzy słowa 


mózą, w je| jestestwo całe... 

mnlaly sie chwile tam nad 

jeziorem Zurychskiem, przypamniał a 
człowiek drogi, który ją zapoznał z dotąd: 
nieznanem,klóry pokazaljej będącej wów- — 
Cza: na drodze przełomu, drogi mon 
stalowe, ala mocarne,, Człowiek, który 
wskazuł jej nowe wielkie wartości... Cóż 
winne, Ar nie mogła się dopiąć do tych 
wyżyn, że pomimo nadludzkich wysiłków 
nie mogła 166 wskazaneini drogami, Or 
kazał jej kochać naród uciśniony, dia 
zdjęcia kajdan pracować — ona jego ko- 
chała, kochała całą siłą młodego 
zdrowego kobiecego organizmu. Nastąpi» 
ło, — musiało nastąpić zerwanie. Ostat- 
uje jego, macnyın głosem rzucone slo- 
wa: „Kocham cię bardziej może, j»k el, 
ca a miłości dużą mówią, | dlatego wła- 
ś diogi sze muszą się rozejść. 
Mnis kochać wolno tylka jedno.. Żal 
mi, boli, ale nie mogę, nie wolno mi. 
Uspiony nasz naród potrzebuje ludzi, 
ktörzyby wielkiej idei wolności paświę- 
cili się cali i żelaznym młotem mröwezej 
pracy budzili go z uśpienia,, Nas tak 
malo, dzielić się nam nlewolua.... Kiedyś 
moze...” 

I zntkł, przepadł bez śladu, a w 
duszy jej została rozpacz, ból, pustka, 
W pustkę tą padły nagle niespodziev 
nie wyrazy, odczytane przez rzade: 


